OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM, 


OSTAT 


Rek L 


Dziś Sejm rozpoczyna 
pracę 


Po S0.todniewej przerwie zbiera 
się dziś znowu Sejm oraz rozpoczyna 
wę 


normalas praca 
we wpzystkich komujach sejmowych 
i senackich. 
Na porządek dzienny dzisiejszego 
plenarnego posiedzenia wybija się, 
Ł projektów rządowych ma pierwszy 


plan, 

projekt ustawy e ugromadzeniach, 
Sprawa ta wywoła niewątpliwie ob. 
szerną i ostrą dyskusję polityczną, 
Projekt o dodatkowych kredytach na 
dopłaty skarbu do Funduszu Bezrobo 

ca 

nie spotka się, zdaje się, ze epecjal- 
uemi zastrzeżeniam. Ze wzrosiem bez 
robocia ucierpiał Fundusz Bezrobo- 
cia i wydajna pomoc skarbu 
się koniecznością. 

Najważniejszą pracą parlamentu bę 
dz.e jednakże obecnie 

uchwalenie budżetu 

na rok 1932/33. Komiaa budżetowa 
a później plenum Sejmu będą musia- 
ły uczynić wszystkie wysiłki, by u- 
czynić wykonalnemi poszczególne po 
zycje budżetu, 

Przypuszczalnie jeszcze 

przed ierjami świątecznemi 

Sejm odbędzie kilka posiedzeń, komi 
sje zaś pracować będą do 19 b, m. 
poczem w pierwszych dniach stycznia 
nastąpi powtórne wznowienie praz. 


Po procesie posłów , 
z Centrolewu sędziowie 
otrzymają urlopy 


Ze względu na to, że proces 
l-tu byłych więźniów brzeskieh 
potrwa iącznie przeszło dwa m'e 
siące i jest jednym z najdłuż. 
szvch prouesów w Polsce, aędzio 
wie kompletu sadzącego otrzy- 
maó mają, po zakończeniu spra. 
wy urlopy wypoczynkowe. 


Sais ludności dokonany 


Komisarze sp sowi podczas przepro 
wadzanego powszechnego spisu lud- 
ności w Warszawie, zdążyli obejść 
wszystkie lokale w liczbie 300 tysię. | 


e 

Dziś A AN vwe prace, 
Niel czni tylko lokatorzy nie wpusz- 
czali komisarzy do swych mieszkań. 
Na każdy komisarjat wypadło po 

kilka wypadków opornych. 
Komisarze w stosunku 
stosowali perswazje, które najczęś 
ciej odnosiły pożądany skutek, ne. 
Przejednanych mieszkańców policja 
zmuszała do udzielania wiadomości 
komisarzom. 

W Belwederze i na Zamku Królew 
kim spis przeprowadzają władze woj 
skowe, mieszkaniach przedstawi- 
cieli dyplomacji, kom sarze przyjmo 
wani byk bardzo życzliwie, 

Całkowity koszt spisu ludności w 
Polsce, wyniesie 

dwa mljony złotych, 
Podczas, gdy budżet państwa prze- 
Znaczył na ten cej aż dwa razy tyle. 
poważna oszczędność została osiąg- 


niętą dzięki uczynnej pracy komisa 
Tzy honorowych. 


Jeszcze tylko 
tzy dni 
P. P, Szoferzy, pragnący wziąć 
udział w Konkursie Pracy „Or 
statnich Wiadomości" mogą 
Składać w administracji nasze- 
£o pisma przy ul. Siennej 33 od 
10-ej rano do 8-ej wieczór wy- 
pełnione kwestjonarjusze (wy 
drukowane w numerze z 6 b. m. 
na str. 2-ejl. 
Przy sk!adaniu kwestjonarjusza 
należy okazać 30 ostatnich nu- 
merów „Ostatnich Wiadomo- 


Ci e 
Wyróżnieni przez Komisję Kwa 
lifikacyjną otrzymają 
cenne nagrody 


do opornych | q 


NIE KIAD 


Kraków, Piątek 11 Grudnia 1931 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 


r. 


Sensacyjny dekret prezydenta Niemiec 


obniża ceny i płace, zaostrza Kary 


Dalsza obniżka płac wywołuje już wrzenie wśród robotników 


W Niemczech został ogłoszo 

ny 
nadzwyczajny dekret 

prezydenta Hindenburga w 
sprawie uzdrowienia gospodar- 
stwa i finansów Rzeszy oraz 
bezpieczeństwa wewnętrznego. 
Dekret, liczący 47 stron, a skła 
dający się z czterech części za- 
wiera 

postanowienia wielkiej wagi. 
W pierwszym rzędzie 

obniża ceny 

surowców, opłat kolejowych, 
pocztowych, oświetlenia, koe 
mornego. Nad akcją zniżki cen 
będzie czuwał specjalny komi- 
sarz. 


Dekret postanawia równocze 

śnie 

zniżkę płac 
robotniczych i urzędniczych od 
9 do 10 proc., poczynając od 1 
lutego. 

Dekret podnosi podatek o- 
brotowy dla zrównoważenia bu 
dżetu, 
zmniejszając świadczenia spo- 

łeczne 
do 20 proc. 
Ostatnia część dekretu 

zaostrza k 
za zdradę stanu, zakazuje no- 
szenia mundurów partyjnych, 
godząc przedewszystkiem w 
tlerowców. 

Kanclerz Bruening wygłosił 


przemówienie, w którem ostro 

wystąpił przeciw Hitlerowi 
i poszczególnym przywódcom 
hitlerowców, grożących rozie- 
wem bratniej krwi. Bruening 
zaznaczył, że do 3 stycznią za- 
kazane są w Rzeszy wszelkie 
zgromadzenia publiczne. 

Prasa przyjęła dekret naogół 
nieżyczliwie. Zapowiedź zniżki 
piac wywołała już 
wśród robotników wzburzenie, 
które objawiło się w okręgach 
przemysłowych w postaci ma- 
sówek i wieców. To też prasa 
ostrzega Brueninga, by odpo- 


hi|wiedzią na dekret nie był 


strajk, któryby pogłębił kata- 
strofę. 


Tajemniczy zbrodniarze 


dokonali w Niemczech 30 morderstw 


W miejscowości Putbróh ko- 
ło Bohum w Niemczech wpobli 
żu granicy holenderskiej wła- 
dze policyjne wykryły zakopa- 
ne w ziemi zwłoki dwóch wieś 
niaków, którzy zaginęli w ta- 
jemniczy sposób przed kilku 


miesiącami. 


Podczas przeprowadzania 


wpobliżu granicy, 
W związku z temi potworne- 


hadań policja wpadła na éladyj|mi zbrodniami policja areszto- 


innych, 


Jak ustalono dotychczas, tajem |lendra 


podobnych zbrodni. |wała bogatego obywatela Ho- 


lzena, który jednak nie 


niczy zbrodniarze pozbawili ży |przyznaje się do winy. 


cia 30 osób, grzebiąc zwłoki 


Ciemne ddloprtwo ukanienowało radjatedhnika 


podejrzewając go o konszachty z djabłem 


ŁÓDŹ. (Tel. własny). 

We wsi Jutroszew 
Piotrkowski) na tle fanatycz- 
nem dokonano potwornej zbro- 
ni. 
Przed 3-ma miesiącami po- 
wrócił z wojska 23-letni Steian 
Rózga, który po zapoznaniu się 
z radjotechniką w wojsku budo 
wał we wsi rodzinnej radjoapa 


raty. Budziło to podziw, a za- 


(pow.| razem nienawiść wśród sąsia- 


dów, którzy podejrzewali go, 
że ma jakieś ciemne konszachty 
z diabłem. 

Wczorajszej nocy trzech mie 
szkańców wsi, a mianowicie 
bracia Głuskowie i Józef Pohor 
ski obrzucili Rózgę kamieniami, 
pod ciosami których padł, zale 


wając się krwią, i skonal. 

Po aresztowaniu wyszły na 
jaw szczególy wręcz sensacyj- 
ne. Badani mordercy zeznali, 
że nie miell zamiaru zamordo- 
wania Rózgi, lecz tylko chcieli 
„zabić“ idący za nim cień, który 
w ich pojęciu miał być uciele- 
śnionym djabłem. 


Procesy w dwóch częściach Świata 


W Warszawie i w Nowym Jorku odpowiadali wicekonsul 
i jego szajka za nielegalną wysyłkę osób do Ameryki 


Epilogiem głośnej afery oszu 
kańczej 
wicekonsula amerykańskiego 
w Warszawie, Halla, będącego 
na usługach szajki fałszerzy pa 
szportów zagranicznych — są 
dwa procesy, w dwóch czę. 
ściach świata. 

Jeden proces, żmudnie pro- 
wadzony przez kilka dni w 
warszawskim sądzie okręgo- 
wym dotknął wykonawców 

genjalnego planu, 
przeszwarcowywania poza o- 
cean osób, którym wjazdu 
tam wzbroniono. Są to: Fisz- 
bajn, Natanson, Iglicki, Zwoliń 
ski, Altszuler, Dawid Baskin, 

oraz dwie kobiety 
— kandydatki na wjazd do 
Ameryki. 


Fiszbajn, Natanson,  Iglicki, 


wraz ze zbiegłym przed spra- 
wiedliwością Filtzerem, 
fabrykowali fałszywe wizy 

i podpisy konsulów, na auten- 
tycznych blankietach paszpor- 
towych, dostarczanych szajce 
fałszerzy przez  wicekonsula 
Halla. 

Urzędnik władz administra- 
cyjnych z Góry Kalwarji wraz 
z miejscowym obywatelem Alt 
szulerem, mieli się zajmować 
stroną formalną — dostarczali 
potrzebnych dowodów do sta- 
rania się u naszych władz o po 
zwolenie na wyjazd. 

Wreszcie Dawid Baskin, brat 
zbiegłego do Ameryki, głów- 
nego machera, Moryca Baski- 
na, handlarza żywym towarem, 
zamieszany jest przy współdzia 
łaniu 


w „ślubie* dwóch kobiet z je- 
go bratem. 

„Ślub” przed rabinem, miał za 

cel łatwiejsze uzyskanie wizy 

w konsulacie amerykańskim, a 

rabin został rozmyślnie wpro- 

wadzony w błąd. 

Wicekonsul Hall, na podsta- 
wie doniesjenia stołecznej pro 
kuratury miał 
przykry proces w Nowym Jor- 


przed sądem przysięgłych. Spra 
wa skończyła się skazaniem go 


na 2 lata więzienia i zapłacenia |N, 35 Cena 10 gr. Nr. 35. 


5000 dolarów grzywny. 

„Krajowi” fałszerze paszpor: 
tów czękali wczoraj, po prze- 
mówieniach adw. Br. Lewina, 
Wielikowskiego i Ledermana, 
na wyrok, 

Ogłoszenie wyroku nastąpi 
dziś po południu. 


OHOSEL 


GROSZY 


Nr. 180 


SKRÓTY 


W Bostonie (Stany Żjednoczo- 
ne) odbyła się uroczystość odsło 
nięcia pomnika Kazimierza Pu- 
łaskięgo. Odsłonięcie poprzedziła 
parada, w której oprócz oddzia- 
łów wojskowych i orkiestr wzię- 
ło ndział okolo 10:000 ludzi. 

Liczba bezrobotnych w Niemczech 
w dniu 1 grudnia wynosiła 5,057.000 
osób. i 

—, Q mm 

Według doniesień z Limy. (Peru) w 
starciach z policją 10 osób zostało za- 
bitych, zaś 13 odniosło rany. 


Min. Zaleski 
w Londynie 


Europejska praca poświęca wie 
le miejsca omówieniu znaczenia 
podróży min. Zaloskiego do Lon 
dynu. Pisma podkreślają, że jest 
to pierwsza olicjalna wizyta pol 
skiego ministra spraw zagranicz. 
nych w Anglji. 

Min. Zaleski — podnosi prasa 
— jest już biisko 6 lat polskim 
ministrem Spraw Zagranicznych 
| zdobył sobie opinję rozważnego 
i umiarkowanego polityka. Min. 
Zaleski, wedle opinji prasy angiel 
skiej i francuskiej, udał się do 
Londynu. aby omówić z min. Bt. 
monem aktualne zaggdnienia po 
lityk; międzynarodowej, a w szcze 
gólności sprawy bezpieczeństwa 
i rozbrojenia, 


Nowe metody handiurzy 


ŻYwylm towarem 
uwzgięaniaję nędzę 
iudności 
Z Południowej Ameryki nad 
chodzą rewelacyjne wiadomości 
o nowej organizacji handlu ży- 
wym towarem. Podczas pouf- 
nej konierencji zbrodniczych 
kupców, którzy rekrutują się z 


| szumowin wszystkich narodo- 


wości, postanowiono utworzyś 
wielomiljonowy fundusz łapów 
kowy na przekupywanie poli- 
cji, aby nie przeszkadzała w 
„Obrocie“ żywym towarem. 

inne ważne postanowienie ís 
dzie w tym kierunku, by nie 
werbować dziewcząt do do- 
mów publicznych przy pomocy 
gwałtu i podstępu. Uwzględnia 
jąc obecny ciężki kryzys -gospo 
darczy, handlarze przyszli do 
przekonania, że to samo można 
osiągnąć przy. pomocy namo- 
wy, trzeba tylko dziewczętom 
dać znośne warunki egzysten- 
cji. A więc agenci mają bezrobo 
tnym dziewczętom wręcz pro- 
ponować, by wyjeżdżały z Eu 
ropy do amerykańskich domów 
rozpusty, a wzamian otrzyma- 
ją: dwuletni kontrakt „pracy“, 
zwrot kosztów podróży w obie 
strony oraz wyprawę. Przed- 
siębiorcy zapewniają im lokatę 
oszczędności i powrót do kra- 
ju rodzinnego. 


PRZY SPISIE LUDNO CI 
tysiące osób podały, jako zaję- 
cie uboczne czytanie 


WESOLYCH WIADOROŚCI 


anaa wy nA U = - — 


GIEŁDA. 


Obroty mmiej, niż średnie. U- 
rzędowy kurs dolara wyższy Do 
lar 6.90 i jedna czwarta — 890 1 
pół. Dla pożyczek państwowych 
tendencja niejednolita, dla listów 


` Btr. 2. 


Tajemnice narkomanów Warszawy ih 


W szponach śmiertelnego nałogu 
IV. 


WYLECZONY 


Nad nieszczęsnym lekarzem, 
ofiarą strasznego nałogu rozto 
czyli opiekę koledzy - lekarze. 

Metoda leczenia, stopniowe- 
go zmniejszania dąwek, nie da- 
wała rezultatów wystarczają- 
cych, Lekarz popadał w stan 
bezgranicznej rozpaczy, w mo- 
mentach depresji moralnej szu- 
kał śmierci. Kilka razy zdjęto 
go z pętli, Ostatnio jednak na- 
stąpiła pewna poprawa. Doktór 
P. nawet w dnie, kiedy czuje się 
dysponowany — pomaga swoim 
kolegom - lekarzom i bierze u- 
dział w opiece nad chorymi ko 
legami. 

PEYOL 

Peyol — jest' to korzeń ros- 
nący pod ziemią, w Indjach. 
Dym tego korzenia ma niezwy- 
kle silne działanie na organizm 
ludzki. Działanie to między in- 
nemi ma tę właściwość, że za- 
życie dymu peyolu sprawia u 
nałogowych narkomanów potę 
żną odrazę do narkotyków. Ofi 
cjalna medycyna posługuje się 
bardzo rzadko tym środkiem, 
gdyż działanie jego nie zostało 
całkowicie zbadane, poza tem 
w wielu wypadkach skutek jest 
ten, że po pewnym okresie od- 
razy — nałóg powraca znów i 
to w stopniu spotęgowanym. 

ODURZENIE PEYOLEM 
LITERATA W. 

Przed pewnym czasem spro- 
wadził do Warszawy kosztow- 
ny korzeń prezes Warszawskie- 
go Towarzystwa metapsychicz- 
nego — p. Prosper Szmurło, 

W obecności grona członków 
licwarzystwa, zapalono korzeń. 
Wszyscy odeszli, na tapczanie 
pozostał znany literat W. od 
szeregu lat narkotyzujący się 
kokainą, W. zaczął wdychać 
ciemno - granatowy dym. Po kil 


Stolica w błocie 


Szczyci się stolica domami, bankami., 

a tymczasem nogami — 

łudu krocie 

cłapie po stołecznem błociet.,, 

I co tu gadać 

i opowiadać 

o reprezentacji, 

(mówiąc dla czytelników moich orjen- 
tacji) 


jesli nasz Magistrat 

akurat 

zna s.ę na porządkach tyle, 

co krokodyle 

na angiejskiej iłocel.., 

— Lazimy więc po błocie 

pe kostki, kolana,., 

Autami Magistrat jeździ i Rada ko. 
chanal.., 
Servus. 


OITO DTT E 
ATLANTIC 7758. 9.15. 


Urok południowego nieba 
i meksykańskich pieśni 
oio tło filmu 


MERSYKANKA 


Nadprogram: Aktualności 
oraz dodatki dźwiękowe 


„AJESTIC" 


Nowy = Świat 43. reżyserji 
Pocz, 6, 8, 10. LUPU PICK'A 


WŁÓCZĘGÓW 
(les quatre vagabonds) 


Przeżycie pięciu ulicze 
nych muzykantów. 


ku minutach popadł w sen na 
jawie. Źrenice rozszerzyły się, 
na czole wystąpiły wielkie krop 
le potu, z ust zaczęły padać nie 
zrozumiałe wyrazy. Działanie 
stawało się coraz silniejsze. W. 
powstał, duch jego był w krainie 
rajskich wizyj, beztroska ra- 
dość malowała się na twarzy. 
Zrobił kilka kroków przed sie- 
bie. Śmiertelna bladość pokry- 
ła jego twarz į runął na podio- 
ge 
PRZEKLENSTWO 
NAŁOGU 

W. zasnął kamiennym snem, 
który trwał 9 godzin. Po prze- 
budzeniu czuł się ogromnie osła 
biony. Samo wymienienie sło- 
wa „kokaina“ wzbudzało w nim 
ohydę i odrazę. 

Niestety, jednak, skutek ten 
okazał się chwilowy. Po pół ro 
ku, po tym eksperymencie, po- 
wrócił do starego nałogu, ze 
szponów którego nie może się 
już wyrwać. 

Ryszard Ross, 
KONIEC, 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


Posiernniowy pod potworem Gokerżen em 


przez lekkomyślną dziewczynę 


Późnym wieczorem, jesienną « 
porą, podczas wichru i aj 
błąkała się po stacji w Prusz- 
kowie, jakaś 
samotna zziębnięta dziewczyna. 
Wzrokiem bezdomnej istoty, 
rzucała dokoła, jakby chcąc 
wypatrzeć jakiś przytulny, ciep 
lejszy kąt, gdzieby mogła uloko 
wać się na nocny spoczynek. 

Mizerną postacią dziewczyny 
zainteresował się 

posterunkowy Robarski, 

Zacząf j ją wypytywać o cel po- 
bytu i z odpowiedzi wymiarko- 
wał jasno, że szuka dachu nad 
śłową. Ponieważ usilnie prosi- 
ła o nocleg, zaprowadził ją ze 
sobą 

do lokalu posterunku policji, 
gdzie oboje spędzili kiłka go- 
dzin. 

Nad tem, co tam się działo— 
opuszczona jest 

ciężka zasłona... 

Aliści. po tygodniu, dziewczy 
na, jak się okazało, 24-letnia 
Wanda Z., udała się ze skargą 
do Komendy Policji i złożyła 

sensacyjne zameldowanie, 
oskarżając post. Robarskiego, 
który jakoby wykorzystał jej 
krytyczne położenie bez wyj- 
ścia, — dokonał na niej dwu- 


g|krotnie aktu przemocy. Szcze- 


śóły owe, Wanda Z. potwierdzi 


jjła ponownie podczas przesłu- 


chania u prokuratora, 
Wszczęto więc śledztwo i w 
ZAAO ooh zasiadł 


na ławie oskarżonych. 
Sprawa oczywiście, toczyła śię 
przy drzwiach zamkniętych i 
nic z niej podać nie możemy, to 
nadto, że przesłuchano cały 
szereg świadków, a poszkodo- 
wana, poza innymi dowodami, 
„złożyła na stole sędziowskim 
swą bieliznę, w której krytycz 
nego wieczora była ubrana. 

Ze szczegółów niedrastycz- 
nych, które zastanowiły sąd, 
podkreślić należy, że Wanda Z. 
przyjechała owego wieczora z 
Warszawy i nie sama, bo 
w towarzystwie jakiegoś mło- 

dziana, 

przygodnie poznanego w Parku 
Ujazdowskim. Mówiła mu, że 
ma otrzymać pracę. Była późna 
godzina, nic załatwić nie zdą- 
żono. Ona pozostała więc na 
dworcu, a on — odjechał sam 
do Warszawy. 

Rano, dróżnik kolejowy wi- 
dział post. Robarskiego z dziew 
czyną. Szli na stację, śpiesząc 
do pierwszego pociągu. Rozma 
wiali ze sobą 

zupełnie spokojnie, 
a nawet policjant dał jej kilka 
złotych na bilet kolejowy. 

Wobec tego, że 

świadectwo lekarskie 
nic obciążającego nie stwierdzi 
ło, przeto sąd po wywodach ob 
rończych adw. Gelentnera wy- 
dał wyrok uniewinniający post. 


Robarskiego. 


DANIEL BACHRACH 


ŚLADAMI PRZESTEI 


D 


PATA 


SENSACYJNE PAMIĘTNIKI 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Siedczego 


W szponach handlarzy narkotykami 


Upłynął kwadrans, gdy zau-, gdyby zaś do mego powrotu nie 


ważyłem nadjeżdżający samo- 


wychodziła, to spotkamy się 


chód, który zatrzymał się wpo-| tu. 


bliżu cukierni. Wysiadł z niego 
wezwany przeze mnie wywia- 
dowca wraz z wywiadowczynią. 
W kilku słowach powiedziałem 
im, o co idzie. Umówiliśmy się, 
że ja zdaleka pokażę im osobę, 
którą mają obserwować. Upły- 
nęło długie półgodziny, gdy za- 
uważyłem z bramy wychodzą- 
cą pokojówkę, Dałem znak wy 
wiadowcy, by poszedł za nią, 
sam zaś pozostałem na swojem 
miejscu, dając do zrozumienia 
wywiadowczyni, by również 
się nie oddaiała, zachodziła bo- 
wiem możliwość, że pokojów- 
ka wyszła tylko za sprawunka 
mi a wkrótce po niej może 
wyjść Gaby, by skomunikować 
się ze swym kochankiem. 


Upłynęło znów półgodziny, 
gdy zauważyłem powracającą 
pokojówkę; po drugiej stronie 
w Ślad za nią szedł wysłany 
przeze mnie wywiadowca. Pe 
wejściu pokojówki do bramy 
wywiudowca podszedł do mnie. 

— Pokojówka nadała depeszę 
z pobliskiego urzędu pocztowe- 
go. Po jej wyjściu zwróciłem 
się do urzędniczki i legitymując 
się, poleciłem jej wstrzymać 
chwilowo wysłanie depeszy. 

— Doskonale kolega to zro- 
bił. Biegnę do urzędu pocztowe 
go, kolega zaś wraz z koleżan: 
ką pozostaniecie tutaj i gdyby 
wychodziła kobieta, (podałem 
ün dokładny rysopis Gaby), to 
| pójdziecie w ślad za nią i ktoś- 
kolwiek z was zatelejonuje do 


biura, gdzie się znajdujecie, 


Po przybyciu do urzędu pocz 
towego zwróciłem się do kiero 
wnika i, wylegitymowawszy się, 
poprosiłem o okazanie mi depe 
szy. Kierownik poczty wahał 
się, lecz po telefonicznem poro- 
zumieniu się z naczelnikiem u- 
rzędu śledczego, który przyjął 
na siebie całkowitą odpowie- 
dzialność, polecił przynieść so- 
bie nadaną przez pokojówkę 
depeszę. Jak przewidywałem, 
depesza była wysłana do Sa- 
schy i byłem już blisko celu. 
Depesza brzmiała następująco: 

„Lewis Shepherdsbush Wan- 
sford Buildings 8. 

Oczekuję w ważnej sprawie 
godzina trzecia w wiadomem 
miejscu Gaby.“ 


Nareszcie wiedziałem, gdzie 
ukrywa się morderca Kowal- 
skoj.  Poleciłem  bezwłocznie 
wysłać depeszę pod wymienio- 
ny adres i powróciłem na miej- 
sce, gdzie pozostawiłem kolegę 
i koleżankę na obserwacji. 


Należało przypuszczać, że 
Gaby wyjdzie z domu dopiero 
na krótso przed godziną trze- 
cią „lecz nie wolno mi było ry- 
zykować, to też poleciłem im 
pozostać na miejscu i od czasu 
do czasu komunikować się ze 
mną w urzędzie śledczytm, do- 
kąd też natychmiast pojecha- 
tem. 


Zameldowałem się u naczelni 
ka i zostałem natychmiast 


przyjęty. 
Dalszy ciąg nastąpi. 


„Elżbieta Kkró 


iowa Anglii" 


Premjera w Teatrze Polsk.m 


Trzeba wiele uporu, energji i 
silnej woli, aby w czasach opec- 
nych, tak ciężkich, w szczególno 
ści dla teatru — zdobyć się na 
przedstawienie o tak wysokim 
poziomie artystycznym. Wysta- 
wa — Wzorowa, wcale nie „kry- 
zysowa', ani „oszczędnościowa!'. 
Przed oczami widza przesunął się 
żywy obraz fragmentu dziejowe 
go z okresu panowania Elżbiety 

uno, | a króla Filipa w Hisz- 


hiena przechodziła ciężkie 
koleje losu. Uznana za nieprawe 
dziesko swego królewskiego ojca. 
więziona w lochach, a potem... ko 
ronowana na królowe Anglii, o- 
kazala się monarchinią o niepos- 
politym rozumie stanu, wzbudza 
ła podziw świata popieraniem 
hamdlu i przemysłu. pokojowo- 


ścią (o którą rozbiły się nawet 
wojownicze zakusy możnego Fi- 
lipa), a zarazem „silną ręką“ i 
„szerokiem sercem“. Liczba ofiar 
jej okrucieństwa i.. kochliwości, 
jawnej, publicznie nieukrywanej, 
przekroczyła znane dotychczas 
granice. 

Teatr Polski pięknie to wszy- 
stko odtworzył w kilkunastu 
barwnych obrazach, ilustrowa- 
nych nastrojową muzyką ; śpie- 
wem chóralnym, dając malowni- 
czy obraz owych czasów i.. wdzię 
czne pole do popisu takim moca- 
rzom kunsztu aktorskiego. jak 
Przybyłko . Potocka j Junosza. 
Sfepowski oraz miodemu talen- 
towi Pawlowskiego i nieprzecięt 
nym zdolnościom Tatnowiczów- 


ny. 
8 H. L. 


Młoda wdówka, pani Halina, 
w dniu spisu ludności była zu 
pełnie bez humoru. 

Jak : wypeinić arkusz spiso- 
wy? Za nieprawdziwe zeznania 
grozi wysoka kara. 

A powiedzieć prawdę? Po- 
dać, że ma 37 lat, kiedy wszy- 
scy wiedzą, że tylko 25! Że 
skończyła tylko 3 klasy, bo ją 
z 4-tej wyrzucili?! Że urodziła 
się w Górze Kalwarji?! Ona, 
którą wszyscy znają, jako z 
krwi i kości Paryżankę, dla 
której Warszawa jest prowin- 
cjonalną dziurą! 

Co będzie jeśli się znajomi 

dowiedzą? A szczególnie Ste- 
fan, jej ubóstwiany Stefcio?! 
Na pewnoby stracił do niej za- 
uianie, zerwałby.... 
Eh! — pocieszyła się stra 
piona wdówka. — Nikt się nie 
dowie, bo przecież piszą, że te 
dane będą użyte tylko dla sta 
tystyki, że są tajemnicą i ni- 
komu. nie wolno ich użyć dla 
celów innych. 

Wyperswadowawszy sobie 
to, pani halina zasiadła do sto 
iu i uczciwie wypełniła arkusz 
spisowy. 

W przedpokoju rozległ się 
dzwonek. Pani Halina otworzy 
ła sama, 

— Stefciu! — Jak się masz?! 
O tej porze?! 

Ucałowawszy gospodynię 
pan Stefan wszedł do pokoju. 

— Wyobraź sobie, kochanie, 
że nie przyszedłem do ciebie 
z wizytą, lecz... urzędowo. Je- 
stem komisarzem spisowym W 
tej dzielnicy... 

Pani Halinie pociemniało w 
oczach. 

— O, widzę, że już wypełni- 
ła$ arkusz. Nie będę spraw- 
dzał, bo wiem, że co ty zrobisz, 
to dobrze... 

Wszystko w pani Halinie za- 
marło. 

— Ha, ha! — zaśmiał się pan 
Stefan, chowając arkusz do te- 
czki. — Widzę, że jesteś zdzi- 
wiona. Nic nie mówiłem, bo 
chciałem ci zrobić niespodzian 
kę I nawet onegdaj przesłałem 
ci arkusz przez kolegę... No, do 
widzenia, kochanie, śpieszę się. 
Przyjdę dopiero jutro, 

Po wyjściu Stefana pani Ha- 
lina osunęła się zemdlona na 


| tapczan. 


Wieczorem otrzymała liścik: 

„Pani! Ponieważ stwierdzi- 
łem, że wszystko co mi pani o 
sobie opowiadała było kłami- 
stwem, postanowiłem stosunki 
między nami uznać za zerwane, 
Stefan“. 

Pani Halina wybuchła spaz- 
matycznym płaczem. 

— Przecież ja to podałam 
tylko dia statystyki — tkała. 
— Przecież pisali, że nie wol- 
Jak on 


no... Jak on Śmiał!... 
śmiał... użyć tego dla cełów 
prywatnych. 


Napoleon Sądek. 


LU 


Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy 


. Tu już Mardek nie wytrzymał. Rzucił się ku 
niej i krzyknął błagalnie: 

— Ani słowa więcej, Wisieńko! Choć ciężko 
wobec ciebie zgrzeszyłem, nie masz prawa trakto- 
wać, jak szubrawca - nieszczęśnika, którego twój 
urok oczarował do szału... który tulił cię w ramio- 
nach... który w uścisku miłosnym z tobą zaznał ta- 
kiego szczęścia, jakby wrota raju mu się otworzyły... 
i który tej chwili nigdy, nigdy nie zapomni! Objaśni- 
łem ci, zresztą, wszystko w liście pożegnalnym. I je- 


żeli jest jaka sprawiedliwość na świecie, będzie mi, 


dane jeszcze kiedyś naprawić zło, które ci uczyni- 
łem, bo o niem tylko zdajesz się pamiętać, zapomi- 
nając, że jednak były chwile... ale broń mnie Boże, 
abym ci cośkolwiek wymawiał... 

Łkanie przerwało mu dalsze słowa. Jadzia, nie- 
co wzruszona, ale wciąż jeszcze zimna odparła: 

— Wszystko dobrze pamiętam. Niczego nie za- 
pomniałam. Ale czego pan teraz chce? Ode mnie i od 
mojego dziecka? 

— Kocham ją. Przecież to... 

— „.dla pana jest niczem! Obca! 
bca? 

— Przecież pan nawet nie wiedział przez sześć 
lat, że ona wogóle jest na świecie... 

— To cóż z tego? Zato teraz wiem! Jest śliczna! 
Miła! Kochanal A gdy się do mnie uśmiechnęła, ja- 
kaś jasność promienista rozlała się mi w duszy! Co 
tu dużo gadać... O mało się nie rozbeczałem... 

— Może pan się odważył... 

— ..mówić o jej .ojcu? Tak! Niech pani sobie 
wyobrazi, że się odważyłem! Ale proszę się uspoko- 
ié. Powiedziała mi, że umarł... 

— Pan, zapewne, naprawił jej błąd? 

— Nie. Miała rację. Przecież doprawdy umar- 
łem... w sercu pani. A poza niem niema dla mnie ży- 
cia. Trochę mnie tylko dziwi i smuci, że... taka gor- 
liwa katoliczka, jak pani, nie nauczyła swego dziec- 
ka odmawiać pacierza i za... ojca. Bo przecież ma 
ojca to moje dziecko. 

— Pańskie dziecko? Może pan będzie chciał je 
uznać przez sądy? Domagać się wydania panu? 

— Wisieńko, mylisz się! Coprawda, okrutne 


— Jeżeli, doprawdy, szczęście czyni bezlitos- 
nym, więc pan, jako nieszczęśliwy, powinien być pe- 
łen miłosierdzia. Proszę więc zlitować się nade 
mną i.. nie zabierać mi dziecka... jeżeli 
doprawdy kochał... i chce naprawić zło. 

— Niech pani się nie poniża do próśb. Już pa- 
nią wolę, gdy pani jest tak szczerze okrutna. 

— To pan jest okrutny. Dla mnie i dla dziecka. 


pan mnie | gdyby jednak miały się wyłonić 


Zresztą, dla ciebie lepiej się stało. Nie będę ci zakłó- 
| cał spokoju. Nigdy nie będę usiłował spotykać się z 
lacb, ani dowiadywać się, kto jest twoim mężem. A 
jakie podejrzenia, 
gotów jestem dla ciebie tylko dla ciebie, posunąć się 
nawet do rzeczy tak obrzydliwej, jak kłamstwo, któ- 
re dotychczas jeszcze nigdy nie skalało mych ust. 
Wyptę się, jakobym cię znał kiedykolwiek. Gotów 


Chce pan, aby Polcię wytykano palcami, jako cór- |jestem umrzeć, skoro tem mógłbym cię uratęwać .ęd 


kę... 

— ..fałszerza pieniędzy? Dobrze. Porównajmy 
się. Ja chciałem okraść takiego bogacza, jak pań- 
stwo z tak drobnej rzeczy, jak parę groszy, a pani? 
Pani chyłkiem się wymyka, aby okraść duchowo 
swego męża, dla którego pani jest wszystkiem. 
Dzień w dzień okłamuje go pani i podaje mu te usta, 
kłamstwem skalane, kłamstwem zbogacone, kłamst- 
wem dyszące! To większy wstyd, to większa hańba. 

Kłamczyni każda jest nierządnicą, tak, nierząd- 
nicą, gorszą, niż te, które sprzedają c'ało z nędzy za 
marne parę groszy. Bo kłamczyni sprzedaje swą du- 
szę i to... za grubą forsę!,., 

Jadzia zdrętwiała. Mardek piorunował niepo- 
wstrzymanie dalej: 

— Więc kto z nas jest gorszy? Czy ja, fałszerz 
marnych pieniędzy, czy pani, fałszerka  najświęt- 
szych uczuć? Pani niewinność, pani cnota, której 
skaz nie dostrzegł ten oślepiony wiośnianym urokiem 
pani, mężczyzna — to właśnie fałszywy pieniądz! 
Pani przysięgi, pani śmiechy, pani pocałunki — to 
właśnie fałszywe piesiądzel Tak czy nie? 

,  — Być może, ale to wszystko pańska wina! Pan 
jest sprawcą mojego nieszczęścia. Nie kochałam pa- 


ina ani przez chwilę. Więc mnie pan wziął gwałtem. 


Zato będę pana przeklinała do końca dni moich! 
Mam do tego prawo! I pan, pan jeszcze śmie ciskać 
mi w twarz takie obelgi?! 

— Być może, iż zbyt wiele wylałem ze siebie go- 
tyczy, przepełniającej mi duszę. Wiedz wszakże, 
niewdzięczna, że przybyłem tu tylko, aby cię rato- 
wać. Raz jeszcze! Po raz... czwarty w życiu... I gdy 
jeszcze mnie za to spotkało takie lodowate przyję- 
cie, zimna pogarda, nie mogłem się powstrzymać... 


prawo, które „mnie, przestępcę, pozbawiło wszyst- Zresztą, miłość niekiedy przemawia słowami niena- 
kich praw obywatelskich, nie było w stanie wydrzeć | wiści... 


mi prawa najświętszego — ojcostwa. Coprawda, w i 


każdej chwili mogę je uznać za swoje i zdobędę wię- 


— Niechże pan wie, że to nie moja wina, iż mój 
mąż nie zna mojej przeszłości. Musiałam milczeć, 


|zguby, wstydu i hańby! : 


— Źle cię sądziłam. Wybacz mi... że 

— Męczeństwo nawet nie będzie dość ciężką 
pokutą za moje grzechy. Zniosłem dlatego wszystko 
bez szemrania. Ale zanim się rozstaniemy... naza- 
wsze, pozwól sobie powiedzieć, jak mi to będzie 
ciężko. Do ostatniego tchnienia będę pamiętał i bło- 
gc wspominał chwilę, gdy jednak.. mimo wszystko... 
byłaś moją... To wspomnienie, które przeklinasz, by- 
ło dła mnie osłodą sześcioletnich mąk w murach wię- 
ziennych. Co noc zjawa twoja, niby promienna zo- 
rza spływała do mojej celi, co noc przeżywałem po- 
wtórnie tę noc niezapomnianą... gdym tulił w ramio- 
nach, pieścił, całował... 

Ukrył głowę w dłoniach. Wnet wszakże otrząs- 
nął się i rzekł: 

— Niepotrzebnie mówię ci to wszystko. Dzię- 
kuję ci, że mi nie przerwałaś... 

— Bo mi cię jednak bardzo żal. Z całego serca. 

— O, tak! Wiem, że z ciebie dobra dusza. Nig- 
dy nie zdołałem zdobyć twej miłości, rad jestem, że 
zaznałem choć litości. Nie obawiaj się niczego z mo- 
jej strony. Ani ty, ani Polcia. Chowaj ją pieczołowi- 
cie. Czyż taki nędzarz, jak ja może sobie pozwolić ` 
na zbytek ojcostwa? 

Jadzia wyciągnęła doń dłonie. Chwycił je, chciał 
pocałować... ale nie śmiał. 

— I ty jesteś dobry, mój przyjacielu... 

— Tylko nieszczęśliwy. Wybacz mi, że ośmie- 
liłem się pokochać cię. Wybacz, że odważyłem się 
marzyć o wzajemności. 

Zapanowało milczenie.*Przerwała je Jadzia, ot- 
wierając drzwi do sąsiedniego pokoju i wołając: 

— Polciul 

Gdy dziewczynka wbiegła, Mardek chwycił ją 
w ramiona i ucałował ze wzruszającą czułością. Po- 
czem nie mówiąc ani słowa, szybko wyszedł, aby nie 
| ujawnić przed obecnemi już Pieńkowskim i Pulcher- 


cej do dziecka praw, niż ty, bo ci twoje małżeństwo | aby wybrać mniejsze zło z zatrutej strawy, zgotowa- |ją swego wzruszenia. 


z innym prawa macierzyńskie uszczupliło. I czemuż- 
bym miał tego nie uczynić? Przecież dzieciak ten 
będzie promykiem słońca, który mnie odrodzi i stwo- 
rzy nowy, świetlany cel w życiu. To dzieciątko może 
mnie powstrzymać od głębszego upadku. wziąłbym 
je... 

Tu już Jadzia nie wytrzymała, wołając: 

— Po moim trupie! 

Zdławionym łzami głosem szepnął Mardek: 

— Nie wiedziałem, że szczęście czyni ludzi aż 
tak bezlitosnemi. Przecież to dla mnie byłaby ostat- 
nia deska ratunku przed upadkiem. Jedyńa ostoja, cel 
w życiu.. Ty masz wszystko, ja — nic poza dziec- 
kiem. To naprawdę niemiłosiernie... 


nej przez kogo innego. Mówi pan, że jestem szczę- 
śliwa? O, tak!.. Jeżeli to można nazwać szczęściem: 
drżeć całemi dniami o swą tajemnicę i skradać się 
tu, jak zbrodniarka, nie mogąc nawet dzwonić, jak 
wszyscy ludzie. Czy to szczęście — żyć tak ciągle z 
mieczem nad głową, z nożem na gardle, gdy tylko 
wydobędzie się zeń choć jeden dźwięk, mogący 
wzbudzić podejrzenie? Gdy nikomu ufać nie można... 

— Czy pani znów mnie ma na myśli? 

— Nie. Gotowa jestem panu uwierzyć, 
mnie nie zdradzi. 

— Dziękuję. Teraz wreszcie oddycham z ulgą. 
Może pani mi zaufać. To też nie moja wina, że nie- 
gdyś nie zdołałem dotrzymać ci słowa, 


że pan 


ZEE 


Wisieńko. |by okradł... wspólnika? 


Polcia była tem wszystkiem zdziwiona i nagle, 
dostrzegła mokre ślady na swej twarzyczce, rzekła 
więc nie bez zdumienia: 

— Mamusiul Patrz, ten pan znów mnie całował 
i płakał... 

Rzeczywiście Mardek nie mógł powstrzymać 
się od łez. I teraz jeszcze, gdy szedł przed siebie na- 
oślep, spływały mu zwolna po wychudłej twarzy. Po- 
śrzebał w kieszeniach, ale... nie znalazł papierośnicy. 
Zarazem dostrzegł, że nie ma również rewolweru. 
Co to może znaczyć. Czyżby to wszystko zgubił? 
A może kto ukradł? Może Lewczak? Nawet mu się 
zdawało, że zbyt się do niego „przytulał”, Ale czyż- 
Dalszy ciąg nastąpi. 


JAK ŻYJE PRACUJĄCA WAI 


OZAWA? 


Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 
zawodach i rzemiosłach stolicy 


Młodzież krawiecka 


P 
Aa 


erwsze kroki młodzieży, — Młodzi tworzą organizację, — 280 protokółów. — Stosunki w 


Spódzielni — O większą łączność ze Związkiem. ;, 


Kuch odrodzeniowy na tere- 
n.e osganizacyjąo - zawodo- 
wym wśród krawiectwa, wyeli 
r.aowanie wpływów teroryzują 
cych, nielicznych, zresztą, ko- 
r.unistów, zawdzięcza swe po- 


wodzen e głównie młodzieży 
krawicckiej. 
Miodzież ta wyszła z łona 


„Koła Młodzieży Pracującej 
t nie,ącego ongi przy b. Partji 
i racy. Kiedy po zlikwidowaniu 
tup Fatri młodzi ludzie wstąpi- 
b do Związku krawieckiego 
przy ul. Elektoralnej, spotka- 
ło ich bolesne rozczarowanie. 
Mówiono tam i robiono wszyst 
ko — lecz nic dla istotnego po- 


lepszenia warunków  zarobko- 
wania krawców.. To też rych- 
ło się młodzież zorjeniowała w 
tym stanie rzeczy i pierwsza o 
puściła szeregi, w międzycza- 
sie zlikwidowanej już, organiza- 
cji. 

Kilku młodych entuzjastów z 
p. St. Midzio na czele, pomyś- 
lało o stworzeniu organizacji, 
naprawdę, bezpartyjnej i apoli- 
tycznej, Myśli te wkrótce prze 
obraziły się w czyny i tak oto, 
jak pisaliśmv poprzednio, w r. 
1929 powstała nowa organizac- 
ja krawców—natchniona przez 
młodzież. 

Dziś oczywiście ster rządów 


związku prowadzą starsi, a se- 
kretarzem generalnym jest kra- 
wiec, p. St. Midzio, którego za- 
biegom Związek zawdzięcza 
swój rozwój. 

Ciekawemi drogami odbywa- 
ło się tworzenie oddziałów pro 
wincjonalnych Związku. Oto 
młodzież krawiecka, wyrobio- 
na orgi we wspomnianem na 
wstępie „Kole Młodzieży Pra- 
cującej' w pogoni za zarob- 
kiem rozjechała sie na wszyst- 
kie strony Polski. Ci to właśnie 
młodzi ludzie stali się rozsadni 
kami orśanizacyjnemi oddzia- 
łów Zwiezku, których już jest 
przeszło 80 łącznie ze staremi 


krawieckiemi 
Poznania i 


organizacjami 
Lwowa, Krakowa, 
innemi, 

Praca w Związku wre w całej 
pełni. Dość wspomnieć, że osta 
tnio, dzięki pracy Związku spo 
rządzono przeszło 280 protokó 
łów na majstrów krawieckich 
za nieprzestrzeganie ośmiogo- 
dzinnego dnia pracy. Dalsza 
praca w tym kierunku postępu 
je stale naprzód i można mieć 
nadzieję, że niebawem ośmiogo 
dzinny dzień w  krawiectwie 
nie będzie martwym przepisem. 
Sprawa ta ma jeszcze i inne zna 
czenie, Oto 60 proc. krawców 
chodzi bez pracy. Jakże to mo 
że być, żeby jedni pracowali za 
wiele, a drudzy męczyli się z 
głodu; raczej na okresy pracy 
po 8 godzinach należy zatrudnić 
bezrobotnych, aby  przynaj- 
mniej w ten sposób ulżyć ich 
doli. 

Pisaliśmy poprzednio o Spół- 
dzielni „Polska Odzież”. Jesz- 
cze raz musimy do tej sprawy 
wrócić. Otóż członkami tej 
Spółdzielni są w większości 
członkowie Związku Krawców. 


a w mniejszości członkowie t. 
zw. Zjednoczenia Pracowni- 
ków Rzemieślniczych, również 
krawcy. Tymczasem w Zarzą- 
dzie Spółdzielni ten układ sił 
nie jest przestrzegany. Wsku- 
tek tego Spółdzielnia okazuje 
pewne tendencje separatystycz 
ne od Związku, na czem, oczy- 
wiście, traci, choć taki stan rze 
czy dogadza pewnym osobom. 
W interesie dalszej pomyślnej 
działalności Spółdzielni leży, a 
by była ona bardziej złączona 
ze Związkiem Krawców, co mo 
żna zrobić, albo przez przystą- 
pienie panów ze Zjednoczenia 
Pracowników Rzemieślniczych 
do Związku, albo też przez za- 
pewnienie członkom Związku 
należytej ilości miejsc we wła- 
dzach Spółdzielni, stosownie do 
ilości członków Związku, będą 
cych członkami Spółdzielni, Im 
prędzej to się stanie, tem lepiej 
będzie dla Spółdzielni. BG 

Następnym razem — o praco 
wnikach branży spożywczo-ko 
lonjalnej. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 180 


KRONIKA KRAKOWA 


Czwartek: NMP. Loretańskiej. 
Piątek: św. Damazego. 
Wschód słońca o g. 7.27,zachód o g.15.27 


Stan pogody: 
$XChmurno lub pochmurno z możliwoś- 
cią opadów, rankiem miejscami mglisto 
nocą przymrozki, zwłaszcza w górach 
dniem temperatura kilka stopni powy- 
żej zera, umiarkowane wiatry zachodnie. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Przed południem panują wpływy zu- 
pełnie dobre, gorsze po południu. Mogą 
aprowadzić niepowodzenia mniejszej 
wagi, również zatargi w sprawach ser- 
cowych. 

Czwartek. 
Teatr miejski: „Młody las“ 


Apollo: „Pod kuratelą". 

Bagatela s „Laurel i Hardy za kratami". 

Słońce: „W noce upojeń”. I. Petrowicz 
Ag. Esterhaze. 

Sztuka : Noce paryskie". 

Swit: „Halka”. 

Światewid: „Błękitny ekspress“. 

Uci : „Romans z porucznikiem“. 

Warszawa: „Tajemnica Limuzyny” 

(Harry Piel). 


Radjo (Środa). 


G. 15.05 Kom. gosp. 15.25 „Najnow- 
aze wydawnictwa" 16.45 Kom. dla żeglugi 
15.50 Program dla dzieci starszych 
16.20 Lekcja francuskiego 16.40 Płyty 
17.10 Odczyt 17.35 Koncert 18 50 Roz- 
maitości 19.15 Skrzynka pocztowo-roln. 
19.25 Program 19.30 Płyty 19.45 Praso- 
wy dziennik radjowy 
20.15 Koncert, 21.00 Koncert wieczorny 
21.25 Słuchowisko 22.10 Komunikaty 
22.30 Muzyka taneczna. 


Nocny dyżur aptek. 

Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7. 
Stradom 6, Karmelicka 9, Brodzińskie- 
go | 


Zniżka 40, 
wytwórnia parasoli i parasolek 


firmy „UMBRELLO” 
KRAKÓW, Rynek GŁ 1]. 


Dom Wenecki, w podworcu 

poleca w pierwszorzędnem wykona- 

miu od najskromniejszych do najele- 

gantszych, po cenach konkurencyj- 

nyeh. — Wszelkie naprawy i pokrycia 

wykonuje się na poczekaniu solidnie 
i tanio. 


CY 
CC 0€86850 do OO o 


Najlańsza oprawa obrazów 


oprawia w ramy owalne obra- 
zy i lustra szybko i najtaniej 


ADAM SŁOTOŁOWICZ 


Kraków, Zwierzyniecka 11. 
Telefon 180-25 


Polak w krainie bohaterów 
Jacka Londona. 


S. Jarosz, znany prelegent, 
który odbył trzyletnią podróż 
po Ameryce północnej, wygłosi 
staraniem Krak. Oddziału Pol. 
Tow. Geograficznego dwa nie- 
zmiernie ciekawe wykłady w Do- 
mu Katolickim ful. Śtraszewskie- 
go] w piątek 11 bm. „Przez 


| 

Dziś rozpoczęła się w Kra- 
kowie rozprawa przęciw 21-let- 
niemu Józefowi Władysławowi 
Czaplińskiemu, kelnerowi, który 
dn. 21 listopada strzelił do do- 
rożkarza Kącika, raniąc go cięż- 
ko, zabrawszy mu uprzednio 13 
zł. Opryszek w 4 dni potem 
usiłującego -go aresztować przo- 
downika Juszczaka ranił ciężko 
kilkoma strzałami z rewolweru. 

Ujęty niebawem, stanął obec- 
|nie pod sądem doraźnym. 

Rozprawa wzbudziła w Kra- 
kowie olbrzymie zainteresowanie. 
Oskarżonego broni adw. dr. 
Hollaender. 

| Jak się okazuje, Czapliński 
| mimo swego młodego wieku był 
już karany zazbrodnie rabunku 
3-letniem więzieniem. 

Według aktu oskarżenia, w no- 
cy 21 listopada do stojącego 
koło ul. Pawiej Stefana Kącika 
[lat 30] dorożkarza podszedł 
Czapliński i polecił zawieść się 
do Wieliczki, przyczem zapłacił 
dorożkarzowi z góry za jazdę. 


ków Wielkich w Rząsce pod 
i Wieliczką, Czapliński pod grozą 


Dziś rano na Starej Olszy 
pod Krakowem, zamieszkały tam 
w domu pod l. 34, Piotr Szupak 
blacharz, liczący lat 19, targnął 
się na swe życie wypijając znacz- 


Przez ulicę Starowiślną prze- 
chodziła 21-letnia Michalina Stę- 
pówna, zamieszkała przy ul. 
Dietla 1. 71. 

Stępówna była silnie pijana i 
w pewnym momencie padła bez- 


td 


Wizyta bandytów w mieszkaniu. 


Uciekli przez okno żegnani strzałami z rewolweru. 


Dziś nad ranem pogrążony w 
Śnie p. Eugenjusz Panow, urzęd- 
nik Akademji górniczej, zamiesz- 
kały przy ul. Tynieckiej |. 4. 
nagle zbudził się z powodu 
szmerów i stuków w mieszkaniu. 

Przerażony chwycił za rewol- 


Spis ludności jeszcze się nie ukończył. 


Rozpoczęty wczoraj w godzi- gości pytań, jak również wobec | czony. 


Bandyta Gzapliński skazany na karę Śmierci 


przez sąd doraźny w Krakowie. 


rewolweru odebrał wożnicy dane 
mu przedtem 13 zł. zrabował 
nadto 5 zł. i strzelił do Kącika 
raniąc go w lewy bok, poczem 
zbiegł w okoliczne pola. 

| Ranny dorożkarz wrócił do 
Krakowa, zrobił doniesienie o 
zajściu w policji, poczem pogo- 
towie ratunkowe przewiozło go 
do szpitala św. Łazarza. 

Policja krakowska przystąpiła 
natychmiast do śledztwa a dos- 
itawszy informacje, że prawdo- 
|podobnie napadu na dorożkarza 
dokonał Czapliński zamieszkały 
przy ul. Stradom 7, który często 
wyjeżdża do Czasławia [powiat 
Myślenice], gdzie ma drugie 
miejsce zamieszkania, po- 
leciła przodownikowi 
|ławiu, Janowi Juszczakowi prze- 
prowadzić u Czaplińskiego re- 
wizję. 

Gdy Juszczak podszedł do 
domu, gdzie mieszkał oskarżony, 
Czapliński wybiegł nagle istrze- 
bł do Juszczaka, trafiając go 
kulą w żołądek, nogę i żebro, 


f 


j 
f 


20.00 Feljeton| W drodze po przejechaniu Pias- | czwarta kula utkwiła w maga- 


zynku na naboje. 
| Juszczak strzelił również 


do 


Zamach samobójczy na Starej Olszy 


19-letni desperat targnął się na swe życie. 


|ną ilość kwasu solnego. Wez- 
|wany lekarz pogotowia ratunko- 
|wego zastosował środki zarad- 
|cze i przewiózł młodego despe- 


Młoda dziewczyna porażona alkoholem. 


Padła bezprzytomna na ul. Starowiślnej. 


| przytomnie na bruk tłukąc się 
przytem dotkliwie. 

| Nieszczęśliwą amatorkę alko- 
holu przeniesiono do I-go komi- 
sarjatu policji, skąd 


|wer i w stronę migających się 
(na tle okna cieni strzelił dwa 
jrazy zi rewolweru. Byli to wła- 
|mywacze, którzy gwałtownie 
spłoszeni, zwiali przez okno. 

| Jak się okazało, opryszki przy- 
|stawili od ulicy drabinę do okna 


w  Czas-. 


zabrało jąlzołem do stanu trzeźwości. 


Tramwaj najechał na wóz 
ciężarowy. 


Wóz tramwajowy linji Nr. 3 
na Pl. Zgody najechał na paro” 
konny wóz ciężarowy z rurami 
Czaplińskiego raniąc go w rękę, |glinianemi powożony przez Sza 
poczem bandyta zbiegł do Kra- |teja Stanisława zam. Pl. Lasoty b. 
kowa, gdzie go aresztowano. Wskutek zderzenia wóz uleg 

Ciężko rannego _ Juszczaka uszkodzeniu. 


przewieziono do szpitala, gdzie |Z teatru im. J. Słowackiego 


dotąd przebywa. 

Dziś na rozprawie przesłucha- | „Młody las“ J. A. Hertzk 
no oskarżonego, poczem zaczęli spotkał SIĘ Z zasłużonem powo” 
zeznawać świadkowie, których | dzeniem. Świetne wykonanie ze* 
było kilkunastu. społu aktorskiego, wzmocnionego 

udziałem L. Wyrwicza, wydoby” 


„dwiadkowie zeznali przeważ- wa węsystkie-walocy. Wi godi 
nie obciążająco dla Czaplińskiego. wchodzi agalicz kapitalgrik d 


Nosił on przy sobie zawsze dwa | ,. 

W REM nasi mniejszy w ae Franka: „Burza W 
; : sar szklance wody“. 

PE CCP K EL W niedzielę popołudniu jeszcź* 


za pasem. A | 
i y _|raz przemiła bajeczka :„Odnale* 
Koło g. 1 w południe trybu i zione serce', która jest wielki 


nał w osobach przewodniczącego radością najmłodszych widzów 
dra Hubla, wotantów sędziów teatralnych. 
Cieślewskiego i dra Jeka, poje- 
chał wraz z oskarżonym Czap- 
lińskim do szpitala, celem kon- 
frontacji bandyty z ciężko cho- 
rym przodownikiem Juszczakiem. 
Po powrocie ze szpitala roz- 
| prawa zakończyła się, a trybunał 
skazał młodego złoczyńcę na 


karę śmierci przez rozstrzelanie 
Wyrok zapadł o godz. 3 popoł. 


Gwiazdkowa wystawa obrazó” 


otwarta będzie 10 bm. " 
Związku Polskich Artystów Pla; 
styków [Pl. św. Ducha 5, I p 
Prześliczne akwarele, szkice, rý 
sunki, grafika w cenie od 20 2* 
do 55 zł. Wstęp wolny od g. 10 
do 1 i od 4-7 wiecz. Niebywał! 
okazja! 


Opera krakowska. 


W poniedziałek. 14 bm. wy” 
stępuje opera krakowska z 8-14 
w bieżącym sezonie premjefł! 
którą będzie „Łucja z LLamermof, 
Gościnnie wystąpi w tytułowi 
partji światowej sławy śpiewacz 
koloraturowa p. Ada Śari. 

Nad stroną muzyczną czu“ 
dyr. Wallek- Walewski. 


Sprawy miejskie. 


Pod przewodnictwem Wicep" 
m. dr. Ducha, odbyło się posie: 
dzenio Sekcji _ gospodarcz*! 
Rady m. i 

Z porządku dziennego Sekciź 
zezwoliła na sprzedaż parcel 
pofortecznej w Dz. XII, oraz ro” 
patrywała sprawę zamiany gru” 
tów m. za grunty prywatne 
Dz. XVII. T 

Przyjęto wnioski magistratu “ 
sprawie zmiany warunków sprz, 
daży parceli gminnej w Dz. xi 
na cele budowlano-mieszkaniow® 
Następnie przystąpiono do r0% 
patrzenia kilku planów regw* 
cyjno-budowlanych. I tak, prz” 
jęto plan linji regulacyjnej _, 
ulicy Pasterskiej w Dz. XV” 
oraz plan zabudowania gruntó 
przy dawnej kolei okrężnej 
Dz. XXII k 

Zarazem uchwalono przedło 
żyć radzie miejskiej wnioski, A 
odrzucić sprzeciw co do rewi? 
linji budowlanej, wschodnież 
narożnika ulicy Kujawskiej i y 
zimierza Wielkiego w Dz. X f 

Na tem porządek dzienny W 
czerpano. 


rata do szpitala. Stan Szupaka 
jest grożny. 

Powodem rozpaczliwego kroku 
miały być niesnaski domowe. 


| pogotowie i przewiozło ina swą 
| stację. 

| Tu lekarze dyżurni opatrzyli 
|potłuczoną i przywrócili ją z mo- 


następnie wyjęli szyby i weszli 
do środka mieszkania, gdzie spa- 
kowali zapas wędlin, mięsa i bi- 
tego drobiu, spłoszeni jednak 
zbudzeniem się p. Panowa, um- 
kaui pozostawiając spakowany 
up. 


nach rannych spis ludności w | niemożności zastania wszystkich | 
Krakowie jeszcze się nie ukoń- lokatorów domu. Spis odbywa 
czył. Komisarze spisowi mają | się w największym porządku i bę- 
bardzo wiele pracy wobec mno- |dzie w najbliższych dniach ukoń- 


prerje i góry Ameryki półn.* 
i we wtorek 15 bm. „W tun- 
drach i lodowcach Alaski". 

Ciekawe i wesołe opowiada- 
nia oraz liczne i wspaniałe 
przeźrocza po pięknych rezer- 
watach przyrody w Stanach Zje- 
dnoczonych, Kanadzie i Alasce, 
złożą się na program, z którego 
warto skorzystać. 

Bilety wcześnie do nabycia w 
Firmie P. Fischera Linja A-B. 


O ile w niektórych domach 
komisarze się nie zjawili, należy 
| przybycia ich oczekiwać w godzi- 
|nach najbliższych. 


Gdakające kieszenie. 
Szedł sobie w nocy 25-let 

Józef Zboch, bezrobotny i 
domny, mając wypchane kies 
nie. Gdy posterunkowy poszć 
do Zbocha, nagle usłyszał gd: 
kanie w jego kieszeniach, ył 


gi | 


Wytwórnia, nart i przyborów do tychże, oraz duży 
wybór łyżew połeca najtaniej 


M BERGMANN 
Kraków, Grodzka 32 (w podworcu) 


Skusiły go żarówki radjowe. 


Józef Janicki lat 20 robotnik zam. 
Sołtyka 5, skradł na szkodę Ja-|jak się okazało ukryte 

kóba Bachnera przy ul. Piotra |cztery zółte kury, skradzione 
Michałowskiego, żarówki wart. szkodę nieznanego właścic! 
1542 zł. Janickiego aresztowano. | Zboch powędrował do kozy: 


22 MEGA BAZE OE 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, nl. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
dos 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm- 50 gr. Drobne 30 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3 wraz z odnoszeniem do 
ANĄ = WSE - i Na Gródk? 
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